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Instynktu. 

J. MAJCHER. 

Hodowla matek. 
' (Ciąg dalszy). 

W sąsiedztwie silnego roju. 
. Często się zdarza, że wyjdą słabe i póine 

rOJe w miesiącu lipcu. Roj e takie nio potrafią 
się same o~ro~ić, ani te~ nie mogl\c wytworzyć 
dostatecznel, cIepłoty, me przetrzymują zimy. 
Z. zasady Dl,e dopuszclJImy do wyjścia takich 
bleda~~w, mszcząc w odpowiedo.im czasie ma
t6Cz~lkl , . . albo, też, )e~1i mimo naszej przezor
noścI ~oJ łakl ,,":YJdzle, łączymy go z jenami. 

Takt słaby r6J może być użyły z korzy ścią 
do przecbo"!"aoia matki zapasowej przez zimę. 
lIez to b0.wl~m l'8Z~ naw~t silne i pięk n e roje 
~racł!- w Zimie matkJ. Z wIOs ną wczesną niema 
mneJ rady, ty lko albo połączyć takie bet mntki 
z inne~i, które. posj ~dnjfł prawidłową matkę , 
albo tez dodać Im matkę zapasową. 

A~y więc .~8radzić złemu, przezimujmy słaby, 
sp6źmony r~J , zWl:"czaj.nie z młodą i zdrową 
m~t~ą '!' 6ąsledzt~Je Silnego roju. W ulu sło
wlansklm. łllbo Wielkopolskim, które mdią dwa 
wyloły, albo też w ulu amerykańskim łatwo to 
uczynić. Jeżeli słaby r6j, osadzony na czterećb 
a. nawet ~a trzech .ram kach. oddziela od roju 
Silnego . Cl~nka, szczelne pr?egroda, >;\ ówczas 
c Iepło, .J akle wytwtl.l za rój silny, przyczyni się 
znaczOle do ogrzania roju słabego. Dla owego 
sła beusza wystarczą 4 kg. miodu. Gdy nadej
dzie ..... iosna j okate s ię potrzeba albo porato
wa~ bezmatek, albo zmienić matkę . uczynić to 
mozemy bez kłopo tu , łącząc z takierni rojami 
mały rojik z matką zapasową. 

. Jest to b~rdzo dobry sposób, j eś li s ię nam 
Dle rozchodzI O przezimowanie większej ilości 
małek . 

W ulach nadstaw kowych. 
Hodowlę matek, a właijciwie mateczn ik6w 

możemy z łatwości przeprowadzić w ulach nad~ 
stawkowych, np. amerykańskich. 

W czasie:najwięks7.ego po1ytku prf.edzielnmy 
gniazdo od nadstawki kratą przegrodową. W nad
st~wce umieszcza. my 4 albo 5 plastrów z czer· 
V'~Jem krytym, a resztę wolnego mi~jsca wypeł· 
nlamy plastrami próżnem i j ul zamykamy. 

• 

Pszczoły zwabione zapachem czerwiu w nad~ 
~taw~e, przechodzą do niej przez kratę z gn iazda 
l obsiadłszy gęsto czerw, wygrzewłlją go. Po 
ośmiu lub dziewięciu dniach, gdy już wszystek 
czerw jest zasklepiony i na plastrn eh dużo mło
dej !llUcby, wyjmujemy jeden próżny plaster, 
a między plastry z czerwiem, a plastry pr6tne 
~~tawiamr .świe~ą :obotę ,Pszczelą , za~zerwioną 
Jajeczkam i I ~ąsleDlczkaml , kt6ra mają najwy
żej jeden dzień. Jajeczka te i gąsieniczki po~ 
winny pochodzić z pnia, mającego naj Wyższe 
zalety w pasiece, a więc gdzie jest najlepsza 
matka, pracowite i miodne pszczoły. 

Następnie zdejmujemy całą nadstawkę ze 
wszystkiemi pszczołami i wogóle ze wszystkiem 
co s ię w niej znaiduje i ustawiamy ją na osob~ 
nem dnie, któreśmy sobie poprzednio przygo
towłlli , zrobiwszy w niem odpowiednie wcięcie 
na oczk~. Gniaz~o pnia m8te~nego nakrywamy 
powałą l dlłSzklem, a nadstawkę odnosimy na 
pewną odległość. W nadstawce owej mamy 
jakby sztuczny rój, bezmatek. Rój ten poznawszy 
zaraz swoje sieroctwo, a widząc jajka pszczele 
i młodzi utki. c! erw, założy w ciągu nocy sze
re.g mateczDlkow ratu nkowycb. Na drugi dzień 
wIeczorem przenosimy tenże sztuczny odkład na 
dawne mieisce i ustawiamy go z powJ:otem na 
pniu macierzysty m. Podczas k rótkiej rozłąki, 
pszczoły nie stracą poczucia łączności i mimo 
że między gniazdem fi nadstawką umieścimy 
kratę przegrodową, nie będą się ścinać, lecz 
jedne w gnieidzie będą pracować jak dotąd 
przy starej matce, a drugie w nadstawce będą 
wygrz6wały i hodowały młode matki. 

Gdy po upływie 11 do 12 d oi ujrzymy ma_ 
teczniki dojrzałe. możemy je dowolnie użyć 
tam. gdzie chcemy matkę zmienić, albo też gdy 
tworzy my sztuc7;ne roje. Potrzebują!.! większej 
ilości . . mateczników dojrzałych, moglibyśmy 
w mleJ sco zabranych z nadstawki, wstawić 
tamże mateczniki świeżo założone i już zaczer
wione z iunego pnia. 

Taki rojik .... w nadstawce mógłby spełn ić 
swoje zadanie stojąc osobno jako osobny mały 
pień, lecz musimy go zasilać krytym czerwiem 
i miodem, albo ciastem miodowem. (C. d. n.). 

r 
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Przesyłka i przewóz pszczół. 
(Z dz.leła: Laogt troth 'a 1 D_danl 'a p. t .• Pszczoła 

I ul- tłum . ks. W. Kranowskl, Rozdz.lat X.). 

(Od RedakcJI: Nie mogiłO z po.
wodu braku mlejBC8. dać Su.n. Czytel
nikom poznae w calości gł04D~O dziela 
amerykafl,kiego .P8:r.czola I ul • umie-
8lezać bodl1emy najwięcej interesujllce 
w)'j,tkl w Uumac:r.eolu ks. Kranow-
8klego). 

§ 556. Pnesyłając pszczoły koleją w porze 
chłodnej, zimą lub OB wiosnę, niema czego dbać 
bardzo o wentylację. Wysyłaliśmy setki pni we 
w8zy~lkie strony Stanów Zjednoczonych z po-. 
~ąUuem wiosny, « cuła wentylacja ograniczała 
Się tylko do szczeliny, znachodzącej s ię między 
ulem, a nieszćzelnie przybitą deseczką zakry
wającą. oczko. Ale w czasie upałów, a przede
w8z~8tkiern,. gdy rój jest bardzo silny, wówczas 
m?BI on mleć duto powietrza. Zwyczajoie za
miast ~wały ola rozcią~am~ siatkę metalową, 
a dla Jej ochrony przybija SIQ proste niemalo
wane listewki 1. drzewa. Oczko ula trzeba mo
cno zabić, a nie zaciqgnć go siatką. gdyż stare 
ps~zoły Da w.sze!ki wypad~k staraj.ą się wy· 
1ec1e:t. popadaJIl l zawalą Ją, swymi trupami. 
PowletrLa nalely im dać tyle, ile tego wymaga 
potrzeba, byle tylko światło się nh, dostawało. 
. P~y przesyłce silnycb pszczół, którym prze

Ciąg me może zaszkodz.ić, przybijamy gwoźdźmi 
nad ramkami siatkę, na którą nabijamy wzdłuż 
tylnej i przedniej ścianki nla po listewce, a do 
tycbte przymocowuje się powałę. 

§ 557. Rozumie się, że ramki w gwojem miej
scu powinny być silnie umocowane. Root wsta
wia jeszcze deseczki i umocowuje je w każdym 
odstępi~ między ramkami. Jeśli wąsy ramek 
8zczelDl6 leżą w zagłębieniu, to moż[U! je tatle 
l)rzymocować zlekka maleńkimi gwoździkami 
byle icb nie .wbiJać zbył mocno, deby je mo~ 
żoa było WYJąĆ z łatwością zaraz po przybyciu 
pszczół na miejsce. 

Drut jednostajnie, falisto powyginany (334) 
8ł~żący do utrzymania jednakowego odstęp~ 
między dolnemi częściami ramek, w zupełności 
temu celowi odpo\~ .. ie i w cUłsie przewożenia 
pszczół. 

~ 558. Nie trzeba przesyłać plastrów świeto 
pociągniętych. J eiili jest w ula dopieroco ze
brany miód, ~o musi się go przed przesyłką 
wytrząść na mIOdarce, albo przynajmniej trzeba 
wytrząść ten, który pszczoły nie zdołały jeszcze 
zasklepić. ~ ~azie zaś, gdy oa wszystkich pla
str.aeb. ~oaJduJ.e się c~erw, to w ciepłej porze 
najlepiej będZIe! gwoh ostrotności wyjąć część 
tych pla.strów, 8 między pozostałe wstawić pu
ste. Wyjęty czerw można utyć na wzmocnienie 
słabych pni. 

Najlepiej jest uskuteczniać przesyłkę prędko 
ale z początkiem wiosny można je przesyła6 
nie tak pospie~znie, byleby pszczoły w drodze 
nie były dłutej jak 8 dni. 

przy wysyłce pszczół, czy też rojów konie
cznie musi się takowe opatrzyć wyraźnie na· 
pisanym adresem f uwagą : .:tywe pszczoły· -
..Ostrożnie ,- - • Wierzćh- - .Nie wystawiać 
na słońce! - i t. d. 

~ 559. Nieo~l:rotne obchodzenie się funkcjo
narJuszów kolejowych bywa przeważnie główną 
przyczyną zaguby pszczół, mimo ich dobrego 
opakowania. 

Jeśli da się to zrobić. to lepiej będzie, gdy 
się tak ustawi ule, żeby plastry szły wzdłuż 
toru, a nie na poprzek, jak to bywa na pro
stycb wozach. Magazyny powinno się posyłać 
oddzielnie. 

§ 560. Delia Rocca w awojem .Trait6 sur 
les Abeilles" opowiada, że w Egipcie stawiają 
ule na pływające w górę i dół po Nilu łodzie 
w tym celu, feby pszczoły ' mogły wciąż na 
brzegach miód zbierać. 

Zdaje się, że Grecy w czasach Kolumelli na
wet morzem przewozili swoje pnie do Egiptu 
ngdzie kwitnięcie roślin zaczynało się później' 
niż w Grecji; w pafdzierniku w Acbaji już ni~ 
blło ~Ia ps~czół pożytku! podczas gdy w Egip
cie kWitnięCie było w całej pełni w czasie ubytku 
wody w Nilu". 
. § 561. .Przybywanie wody w Nilu zaczyna 

Się ~ letniego przesilenia i osiąga swój punkt 
ku!mmacyjny w czasie jesiennego zrównauia 
dma z nocą. W tym czasie nisko połotone miej
scowości prędzej od innych skutkiem przesią
kania wody rozmakają i woda je zalewa; miej 
sca zaś wyższe namakają i stają się błotniste mi; 
kanały słnżące do zrnszanla zapełniają się wodą, 
a suche wysepki nawadnin się sztucznie. 

Od jesiennego zrównania dnia z nocą woda 
zaczyna opadać i zaczyna się pora zasiewu, 
który przeprowadza się w miarę możności -
a w lutym, marcu i kwietniu następuje sprzęt 
urodzajów. Nil po wylewie pozostawia na ziemi 
czarny Da muł, który jest najlepszym nawozem. 
R?l~icy rozrzuc,aj.ą go. jak u nas nawóz po 
miejscach bardzlęJ wYDlosłycb, gdzie wylew nie 
dochodzi. Ta jeszcze wilgotna, czarniawa i nad
zwyczaj urodzajnn gleba nie wymaga wcale 
uprawy, a spulchnianie jej często bywa bez ko· 
rzyAci j rzucone na wierzch ziarno, skutkiem 
swego własnego CięŹltrU zapada w wilgotny te· 
ren i wydaje bajecznie bujny urodzaj, skutkiem 
czego też nazwano Egipt spichrzem Europy". 

.Zaraz po IIprz.ątnięciu ostatnich plonów za
cz.yua się po~ucba . Powstaje piekący i duszący 
wiatr połudQlowy, który sroży się przez dwa 
tygodnie - jest to Kamziu. Niesie on piasek 
i 7,8sypuje nim wszy8tko na swojej drodze do 
tego stopnia, że cały krajobraz wydaje się jakby 
był pokryty popielatym całunem j pod pyłem 
znikają wszelkie Alady roślinności, ziemia wy. 
sfcba i pęka, wszyscy ludzie i zwienęta słabną- . 

"W końcu z początkiem ćzerwca dmie znów 
wiatr .pół?ocny, woda w Nilu staje się mętną 
I przyjmuje początkowo zielonkawy wygląd, na-
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.. ,tępnie w przeciągu kilku doi pnechodzi w ko
lor czerwony i staje siQ podobną do krwi; wy
scbłe dno wodozbiorów powoli zwilta się i po
krywa się nieco wod~. Są to zwiastuny wylewu. 
I 7.nÓW nowe tycie powstaje w Egipcie-. 

• Oczywiście w dolinie Nilu niema takich p6r 
roku jak u nas. Rok dzi~li się na trzy okresy, 
oznaczane poruszanie się wody: okres nawod
nienia, okres prac koło roli i okres posuchy. 
Zewnętrzny wygląd kraju zmienia się zupełnie 
w czasie tych okresów. To właśnie chciał przed
stawić zwycięzca Amru. kiedy pisał do Omara, 
te Egipt jest naprzemiaD podobny to do pyłem 
pokrytego pola, to do spokojnego morza, to znów 
do rozkosznego ogrodu". (Oustnve Letion-Les 
premieres Civilisations). 

§ 562. Kolumelln opowiada pocieszną bistorję 
o łych pływających pasiekach. Upuszczono raz 
-iTzypadkiem ul, a rozw4cieczone pszczoły rzu
ciły się na wioślarzy - ci powyskakiwali do 
wody, popłynęli do brzegu i stąd dopiero wtedy 
postanowili zawrócić, kiedy zaopatrzyli się już 
w materjały niezbędne do wytworzenia dymu. 

Ma to pewien urok, gdy myślimy o pływa
jących pasiekach, kt6re posuwają się za slop
niowo rozkwitającą roślinnością na całej pr.te· 
słrzenl większej neki, jak n. p. Missisipi, pły
nąceJ z północy na południe. 

Na podobną próbę na większe rozmiary 
odważyła się pewna firma handlowa w Chicago, 
ale skończyła się oDa zupełnem rozczarowaniem. 
Zdaje się jedllak, że ta chybiona próba po
wstała więcej wskutek nieznajomości rzeczy, ty
czącycb się pszczelarałwa u kierowników Sto
warzyszenia, aniżeli wskutek jakichś innych 
przyczyn. 

... § 563. Putlwożenie pasieki z okolicy ubo
giej w kw i tnącą roślinność, do takiej, gdzie jest 
moc kwiecia i po skończonym pożytku prze
transportowanie jej z powrotem po to, aby 
pszczoły mogły korzystać ze spadzi, albo 
z wrzosu, bywa praktykowane często z pomyśl
nym skutkiem. W sierpniu 1880 r. przenieśliśmy 
120 poi na odległość 40 km. na brzeg Missisipi, 
poniewat posucha nie dawała żadnej nl:ldzieji 
na dobry pożytek, w miejscach więcej wynio
słych. Po wylewie Missisipi, gdy woda weszła 
z;:Jów w swoje łożysko, okazała się większa 
przestrzeń pokryła wspaniałą roślinnością. Re
zultat przeszedł nasze oczekiwania: pnie ginące 
z głodu wzięły się zaraz do roboty i dały nam 
bogate toiwo; natomiast pnie, pozostawione na 
oawnem miejscu, trzeba było podlear'miać-

Lecz ta translokacja i ryzykowny pttewóz 
pni silnych i bogatych w ezerw, niebezpieczeń
&lwa, że pszczoły uciekoą ze spr6cb Diałych ul6w, 
to wsz.ystko zmusza nl:ls do udzielenia rady, 
ażeby nie w każdym roku pozwalać sobie na 
ten proceder. 

Trzeba przytem pamiętać, że przy przewozie 
pszczół, ule łak trz.eba ustawić, żeby plastry 
w wagooacb szły równolegle do szyn, a na 

wozie napoprzek drogi. Wóz, O ile to możliwe, 
ma być na resorach'. albo też celem osłabienia 
wstrząśnień, powinni być ule ustawione na ctemś 
sprętystem. 

J. MAJCHER. 

Mró wki. 
Bardzo powszechnym i bardzo uprzykrzo

nym owadem w pasiece są. mrówki. Nie niszczą 
one wprost ani pszczół ani czerwiu, aoJ wosku, 
lecz jak pospolici złodzieje wykradają miód 
i niepokoją pszczoły. 

U nas tyj" różne gatunki mr6wek. Najwię
kszą z nich jest mr6wk a herkulesowa 
(Camponotu8 berculeanus), czarna, dochodząca 
do 16 mm. długości, przemieszkująca pojedyn
czo pod kamieniami. Mr6wka drzewna 
(Camponotu8 ligniperdus) gnieździ się gromad
nie w starych drz.ewacb, między belkami do
mów, tocząc drzewo i wyrządzając niekiedy 
znaczne szkody. Mrówka bura (Formica 
fusca) najpospolilsza u nAS tyje w wielkich ro
jach. M rów kar u d 8 (Formica rufa) ma c~e
kawy tryb tycia. Wykrada ona poczwarki 
mrówki burej i prtenosl je do swego mieszka
nia, gdzie jeńcy po wylęgnięciu sp&łoiają rolę 
niewolnic. NajmniejsU\ jest mr6wka płowa 
(Lasius flavus). 

Niezmiernie interesującem jest tycie mro
wek. Prócz mrówki berkulesowej, która tyje 
pojedynczo, wszystkie inne gatunki przebywa
jące u nas, żyją gromadnie. Rój mrówek składa 
się z jednej lub kilku matek, większej liczby 
robotnic i pewnej ilości samców, :tyjących w le
cie. Robotnice nie mają skrzydeł, tylko matki 
i samce, które podobnie jat pStCZoły przegry· 
wają w lecie w powietrzu i odbywają gody 
weselne. Niektórzy przyrodnicy twierdzą, te 
matki po zapłodnieniu odgryzają sobie sluzy
dełka. Jedne z nich powracają do gniazda, 
a inne zakładają nowe rodziny. Matki mrówcze 
mogą podobnie Jak i matki pszczele składać 
jaika dowoluie na samce i samice. Z jajek 
żeńskich mogą mrówki wypielęgnować również 
dowolnie, tak jak i pszczoły, albo malki dosko
nałe, albo robotnice, co zalety od jakości 
i ilości pokarmu. Jajeczko mrówcze. male jak 
ziarnko pia.!!ku, jest barwy lółtej . Z niego l~ 
gnie się gąsieniczka bez n6g i macadełek, 
która karmiona mleczkiem, po pewnym czasie 
przekształca się w poczwarkę, zwaną niewła
ściwie jajkiem mrówczem. 

Podobnie jak i pszezoły dzielą się silne 
osady mrówek ha dwie rodziny. Jedna gro
mada pozostaje na slarem miejscu, a druga za
kłada nową kolonj ę. Oniazdo mrówek, zbudo
wane 81bo nad ziemią albo pod ziemią, można 
nazwać cudem architektoniki. Zbudowane z ka· 
wałeczk6w drzewa, gałązek, kory, żywicy, pia
sku itp. podzielone jest na różne pokoje, sale, 
krużganki, komórki służące do przeróżnycb celów. 
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Podział pracy w mrowisku mOże służyć, tł\k 
jak i w ulu, za wzór dla ludzi. Jedne roboł
nice zajmują się podawltoiem pokarmu gąsie
niczkom, inne wynoszą jajka i gąsieniczki ł(l8 
działanie światła i ciepła słon ecznego, inne 
budują gniazdo i czuwają nad porządkiem, 
inne wreszcie troSl.czq się o wyżywienie całej 
rodziny. C. d. n. 

Dziwy instynktb. 
(Ciąg dalszy). 

"Nauka OSZUkłlńczo wydarła nam najlepszą 
cząstkę istnienia" brzmi jedno zdanie ze "Spo
wiedzi" Tołstoj a , 8 inny pisarz (Renan), wie
rzący poprzednio tylko w naukę, w przystępie 
jaśniejszej i poważniejszej myśli, która po długich 
latach doświadczenia go nawiedziła, uzupełnia 
jakby powyższe wypowiedzenie zeznaniem, że 
"chroni ona od błędu raczej, niż daie prawdę". 
Tymczasem naturalizm i spokrewniony z nim 
pozytywizm szczycą się właśni e taoo , że mo
tywy, którymi się kierują. są tylko llaukowe; 
uważają one brak metafizycznego znaczenia 
życia za konieczny wynik umysłowego rozwoju 
ludzkości i dlatego ~ą one odpowiedzialne za 
to, .te obni:Łeuie s ię istotne poziomn moralności 
w ludziach datuje s ię od dnia, gdy ludzkość 
ujrzała rzeczywistość rzeczy". 

!)Nauka nie moźe WSktlZfłĆ nam żadnego 
seDSU w życiu, gdyż jako nauka nie może go 
ona wogóle tam szukać" . Takim bolesnym kon
fł.iktem "musi kończyć filozof ja, która kieruj e 
Się t}lko nauką i jej założeniami" , które dziś 
tak dalekie są od wszelkiego antropamorfizmu. 
Wartość drzewą po owocach osądza się. Wohec 
powyższych danych, tern wili;kszej wartości na
biera piękne, a gruntowne studjum przyrodnic7.D
teologiczne ks. M. Morawskiego p. t. "Celowość 
w natul'7.e", w którem zwycięsko rozprawia się 
ze swym antagonistą Mahrburgiem, zastępuj ą
cym w tym kierunku przewa"inie negacyj ne po
glądy. Tak w tern dz. iele jak i w różnych in
nycb , wiele już wprost cudownych rzeczy DS

pisano n. p. o celowem urząd z.eniu ciał kosmi
cznych, wpływających n. p. lIa przypływ i od
pływ morza; o takimże składz ie gleby i jej 
składnikhcb. o skomplikowaoem ur2.ądz.eniu oka, 
li zwłaszcza o inslynkcie zwierząt. I tych ude
rzają<:ych ftlDtazję ludzką dziwnycb objawów, 
a zwłaszcza tego potężnego pędu do cnraz \,. do· 
skonalszego różni czkowania się, nie jest w lta
uie h el. reszty wytłómaczyć dl\rwinistyczna te- ' 
orja walki o byt, czy też doboru uaŁurnlnego. 
U Das urodzony ptak przelotny, jak oa zawo
łanie ciągnie wśród wielkich przeszkód, a bez 
pomyłki ze swej strony do ciepłych krajów ; 
krogulec raniony, czy chory, zjada zaraz !iście 
pewoejleczniczej rośliny i rat aje swe zagrożone 
zdrowie. Tłómaczenie bez reszty łych ciekawych 
fenomenów z pomocą atawizmu drzemiącego 
u podstaw życia, czy przez nabyte wychowanie 

względnie porozumiewanie się nie jest ze wszyst-f" 
kiem wysłarczlljące, podobnie jak związki węgle. 
w myśl nowoczesnego neowitalizmu, nie są 
w stanie same z siebie stworzyć życia. Zapew
nienie słswnego nowojorskiego fizjologa J. Loeba 
mimo wszystKO, co na korzyść jego argumen
taCji przemawia, jut jedoakże problematycznei 
wartości , gdyż trudno jest przypnści ć, wobec 
poważnych wątpliwości z drugiej strony, :Łeby 
dziedzina uauk fizyczno· chemicznych, z ich me
todami badania, zdolna była kiedyś tak różne, 
a swoiste objawy życiowe, ująć i wytlómaczyć. 
Rzecz o instynkcie na szerokiem podłożu - ja k: 
się zdaje - chyba naj gruntowniej przedstawił 
Aime Martin, z którego poniżej kilka zdań po
daję· 

Instynkt jest to zdol ność, która cechuje cba
rakter, obyczaje i zwyczaje zwierząt. Czysty 
instynkt t. j. nie połącz.ony prawie z żadp,ł. 
rozwagą nmysłowll , lUIjwięcej daje się widzJ'el!" 
w owadacb, istnienie ich jest tak krótkie, że 
Bóg nie mógł czasowi powierzyć wyuczenie ich; 
zjawiają się więc na ziemię już wyuczone, już 
że tak powiem - świadome swej roli, nie po
trzebując ani Dauki, ani przykładu dla dopeł
nienia swego przeznaczenia. 

Patrząc na zabiegi, pracę, walki, napady 
i obronę tych licznych gromad, dziwię się, że 
ten obraz ui e uległ żadnej zmianie od początku 
świata. Wf; zystkie rodzai~ zwierząt prowadzą 
walkę o byt, a jednak żaden z nich nie zginął, 
żaden nie sŁłłł się mniejszym od drugiego. -
W tym cbaosie znisz.czenia i odrodzenia, w tej 
rozmaitości sił i instynktów daje się spostrzegać 
panująca harmonja i czuwająca inteligencja. 

Przezorność instynktu jest ni ekit:dy dwoista 
w jednym owadzie: i tak gąsienica niszczy 
ulu bione sobie drzewo, snuje dla siebie cału n, 
w któ .'ym przeobraża się w poczwarkę, zmie· 
nia kształt, fi potem ukazuje się z błyszczącellli 
skrzydły motyla. W czasie tego dług iego snu 
zmv ślność jej przeobrażała się wrtt"l z da łem -
rzekłby ś - że jakiś mistrz n auczll.ł t8mKniętego 
w skorupie, jak ma llostępować. Nie potrzebuje 
żadn ej ostrożnośc i , zadnego doświ!1dczenia, b
dnego przyzwyczajenia do tego nowego dla 
siebie życia; owad wpierw pełzający i gryz.ący, 
odrazo rozwija skrzydła, rzuca liscie dawniejs?y 
swój pokarm. prLe lntuje z kwiatka na kWIatek, 
a z ich soków wysysa dla siebie nektar, któ
rego dawniej nie z n ał. Jego cbarakter, smak, 
zwyczaje zmieniły się zupełnie - żyje teraz jnk 
pszczoła , jak pta"zek, kiedy dawniej posiadał 
instynkt gą sienicy. 

Czy są dwa insty nkty w jednem stworzeniu, 
pyta w dalszym ciągu ostalnio cytowany autor .. 
Co się działo z drugim, kiedy pierwszy był 
czynnym, czy nowa or~anizacja dała mu nowe 
wykonnDie ? Wszystkie przypuszczalne tłóma
czenia tego l.jawiska, czy będą moralne, czy 
fizyczne dowiodą tylko jednego faktu t. j. "prze-
zorności". C. d. D. 
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